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Organizatorem  sesji był ks. P ierre B a b i n ,  dyrektor CREC (Centre A udio- 
-v isu el R echerche et Communication). Centrum m ieści się w  Lyonie, w  daw ­
nym domu zgrom adzenia oblatów  M aryi, którego członkiem  jest B a b i n .  Od 
kilku lat koncentruje on sw oją działalność na technikach audiowizualnych. 
Owocem jego osobistej pracy oraz w spółpracy z grupą „Monde de F oi” jest  
w ażna pozycja A vd io -v isu e l e t la foi, w ydana w  roku 1970. B a b i n  jest k ie ­
row nikiem  tej grupy i on przede w szystkim  w ytycza kierunek pracy, poszu­
kiw ania now ych sposobów w yrażenia w iary ze szczególnym  uw zględnieniem  
języka audiow izualnego. Taki w łaśnie m iała cel zorganizow ana sesja: p ogłę­
bić form ację audiow izualną, a przez to lepiej w yrazić wiarę. Sesja odbyła 
się w  roku 1972 i trw ała m iesiąc (3— 30 w rześnia).

Brało w  niej udział zaledw ie 30 osób, co było przew idziane w  programie, 
gdyż w iększa liczba przeszkadzałaby w  istotnym  celu organizow anej sesji, tj. 
w  praktycznej in icjacji technik audiow izualnych. Ogółem było 25 reprezen­
tantów  różnych narodowości, którzy zjechali praw ie ze w szystk ich  k ontynen­
tów  św iata  z Azji, Ausitralii, A m eryki i Europy. Zasadniczo uczestnicy zjazdu  
byli w ysyłan i przez konferencje episkopatów  — szczególnie z krajów m isy j­
nych. Jedynie Portugalia i Polska (reprezentowana przez niżej podpisanego) 
stanow iły w yjątki, gdyż nie należały do krajów  m isyjnych.

Wśród tem atów  sesji dom inowały następujące zagadnienia:
— W spółczesny człow iek  audiow izualny. M a c  L u h a n  i narodziny nowej 

cyw ilizacji.
— W prow adzenie w  św iat dźw ięku jako podstaw y w spółczesnego języka  

audiow izualnego.
— K om pozycja obrazu, jego struktura i analiza.
— Szansa i ryzyko języka audiow izualnego w  w yrażeniu wiary.
— Język film u.
— Jakie szanse daje język audiow izualny dla K ościoła, katechezy i dla l i ­

turgii?
— W arunki rew olucji pedagogicznej poprzez techniki audiowizualne.

M etoda pracy

Organizatorom sesji zależało na tym, by każdy uczestnik przeszedł przez 
poszczególne szczeble in icjacji i praktyki posługiw ania się  kam erą film ow ą  
czy telew izyjną, m agnetofonem , m ontażem  film ow ym , montażem  przeźroczy 
oraz językiem  zdjęć.
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Już od pierw szego dnia uczestnicy zostali podzieleni na grupy pięcioosobow e 
Każdą grupą kierow ał, tzw . anim ateur, specjalista w  danym  zakresie. To po­
zw alało uczestnikom  uśw iadom ić sobie w ym agania pracy audiow izualnej. 
Pierw sze dwa tygodnie w ypełniały konferencje i aktyw ność w  m ałych gru ­
pach. N astępne dwa tygodnie były pośw ięcone realizacji m ontażu film ow ego  
i fotograficznego.

Ponadto dwa razy w  tygodniu zapraszano z prelekcją jakiegoś specjalistę  
z zewnątrz. M iało to ułatwić; uczestnikom  poznanie innych sposobów działa­
nia, dać okazję do naw iązania kontaktów  z przedstaw icielam i tych ośrodków. 
N iektóre tem aty w ygłaszane przez doraźnych prelegentów  były  bardzo ak tu ­
alne, np. S połeczn o-po lityczn a  odpow iedzia lność ka tech ezy  au d iow izu a ln ej.

Prócz referatów  i spotkań na m iejscu, by ły  urządzane w ycieczki np. do 
Cluny, Taize, do centrum  telew izyjnego w  Lyonie i w  G enew ie. Pozw alało to 
na praktyczne zapoznanie się z tym , co się robi, zarówno wśród katolików , 
jak i protestantów  w  dziedzinie audiow izualnej.

W reszcie jedną z w ażnych prób było połączenie całego kursu z liturgią. 
W szyscy uczestnicy m ogli w yrazić m odlitew nie, w  języku audiow izualnym  
sw oje przeżycia, refleksje zw iązane z celebracją liturgiczną.

Język zdjęć

Organizatorzy chcąc utworzyć z uczestników  w spólnotę, zastosow ali m etodę  
pracy tzw. photolangage  czyli posłużyli się językiem  zdjęć. Zabieg naw iązania  
głębszej w ięzi polegał n a  tym , że tzw . anim ator daw ał członkom  grupy : (4 do 
o osób) polecenie, by każdy w ybrał spośród w iększej ilości zdjęć jedno lub 
dwa, które najw ięcej m ów ią o nim  lub o jego pracy i środowisku. Sam e zd ję­
cia były rów nież w ynikiem  twórczości oraz dośw iadczeń pedagogicznych  
CREC. Ich celem  było w łaśnie u łatw ien ie anim atorow i scalenia grupy, poda­
nie mu sposobu oddziaływ ania na grupę, np. katechetyczną, w ychow aw czą itp.

Po dziesięciu m inutach podejm owano na now o pracę zbiorową. P olegała  ona 
na tym , że każdy m iał om ów ić w ybrane przez sieb ie  zdjęcia i uzasadnić sw ój 
wybór. D zięki tem u uczestnicy dow iadyw ali się o sobie w iele  ciekaw ych  
szczegółów, dotyczących życia, pracy, trudności, sukcesów  czy planów  na 
przyszłość* Każdy członek grupy, prezentując w ybrane zdjęcie i zaopatrując 
je kom entarzem , m ów ił o sobie i w yrażał w  ten sposób sw ą osobowość. D zię ­
ki temu, w  stosunkow o krótkim  czasie dana grupa w zajem nie się poznawała, 
w zbogacając się o now e dośw iadczenia sw oich w spółtow arzyszy.

Gdy każdy w ypow iedział się  już na sw ój tem at przy pom ocy zdjęcia, w te ­
dy anim ator daw ał polecenie, by grupa — licząca m aksym alnie pięć osób — 
w ybrała dwa zdjęcia, które najbardziej są zdolne do zakom unikowania jej 
problem ów innym  grupom.

Po w ybraniu tych zdjęć, jakby reprezentujących grupę, w szyscy uczestnicy  
sesji zbierali się  razem w  jednej sali. Na to spotkanie przychodzili również 
w ykładow cy, anim atorzy — słow em , cała wspólnota. P rzedstaw iciele poszcze­
gólnych grup pokazując innym  zdjęcia, uprzednio wybrane, zapoznaw ali ich 
ze sw oją grupą, z jej specyfiką, problem am i. W ynikiem  takiej pracy było 
lepsze w zajem ne poznanie się, pogłębienie w spólnoty. Każdy z uczestników  
był zachęcany, by się w ypow iadał, by pytał, staw iał problem y.

Punktem  kulm inacyjnym  takiego spotkania była w spólna Msza św. Tam  
już w prost w  sposób m odlitew ny w szyscy na nowo przeżyw ali sw e problem y  
życiow e i w zajem ne pow iązania. Zgodnie z założeniam i języka audiow izualne­
go, uczestnicy n ie tylko dow iadyw ali się o czym ś, ale sam i przeżyw ali i ek ­
sperym entalnie dośw iadczali, jakie now e perspektyw y otw iera przed nim i ten 
audiow izualny sposób w zajem nego kom unikow ania poprzez uczestnictw o, po­
przez osobiste zaangażow anie, przeżycie i w łączen ie  się w  rzeczyw istość dru­
gich.
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Możńa zapytać, czy do takiej w ym iany zdań i do otw arcia się przed drugi­
m i koniecznie trzeba posługiw ać się  językiem  zdjęć. Rzecz jasna, że nie. Kto 
jednak spróbow ał "tej m etody w ie, jak bardzo pomaga ona w  przełam aniu  
początkow ych oporów  nieśm iałości i w zajem nego zażenow ania tych, którzy 
w idzą się dopiero po raz pierw szy. Łatw iej jest bow iem  m ów ić o sobie i snuć 
refleksje i otw ierać sw e w nętrze przed drugim i, m ając przed sobą konkretne 
zdjęcie niż być pozbaw ionym  tego oparcia.

Tworzenie w spólnoty

Opisana powyżej m etoda jest szczególnie w ażna w  spotkaniach z m łodzieżą. 
U łatw ia naw iązanie z n ią  dialogu, jest dobrym środkiem  poznania problem ów  
i psychiki ludzi m łodych. Prow adzi do stosunkowo szybkiego zacieśnienia k o ­
leżeńskiej w ięzi, a naw et przyjaźni. Ten ostatni zw łaszcza aspekt jest ważny, 
gdyż realizuje istotny postulat technik audiow izualnych — t w o r z e n i e  
w s p ó l n o t y .  N ie m ożna m ów ić o dobrym posługiw aniu się językiem  audio­
w izualnym , dopóki nie doprowadzi on do w zajem nego zrozum ienia się i za­
cieśnienia w spólnoty grupy, już istniejącej, albo w  jej braku do tw orzenia  
w ięzi w spólnotow ej.

Praw ie każdy z uczestników  sesji b y ł zaangażow any w  pracę z m łodzieżą, 
albo w  organizow anie spotkań katechetów  czy w ychow aw ców . Tych spotkań  
jednak nie m ożna było urządzać bez poruszania problem atyki audiow izualnej, 
bez budzenia św iadom ości, jak w ielk ie  szanse i m ożliw ości posiada ten now y  
język człow ieka naszego w ieku. Zanim jednak uczestnicy będą w  przyszłości 
innym  m ów ili o skuteczności tego języka, sam i m usieli dośw iadczyć i naocz­
nie się przekonać o jego zaletach, m ożliw ościach i  ryzyku.

R eakcje uczestników

Reakcje były w yrazem , jak poruszana problem atyka odbiła się w  św iad o­
m ości uczestników . „U świadom iłem  sobie — m ów i jeden z nich — że środki 
audiow izualne są jedną z zasadniczych dróg głoszenia w iary, a nade w szystko  
dostrzegam, że w iarą trzeba się dzielić z drugim i”.

Nie była to w ypow iedź odosobniona. P raw ie w szyscy uczestnicy sesji stw ier­
dzali, że język audiow izualny jest czymś w ażnym , że stanow i dla w spółczes­
nego K ościoła szansę, że jest elem entem  nieodzow nym  jego rozwoju oraz w a ­
runkiem  naw iązania kom unikacji i w zajem nego porozum ienia ze św iatem  
młodych.

W dyskusjach nieraz ujaw niała się potrzeba osobistego przem yślenia i g łęb ­
szego przeżycia E w angelii, zanim  pójdzie się z nią do drugich, by przekazać 
radosne posłannictw o Chrystusa.

Jeden z uczestników , odpow iedzialny za pracę katechetyczną w  szkole, m ó­
wił: „Widzę konieczność życia autentycznie chrześcijańskiego, czego domagają 
się techniki audiow izualne, oraz potrzebę przem yślenia w łasnej w iary, bo 
tylko to, co głębiej przeżyte i odczute potrafim y zakom unikować innym ”.

Inny uczestnik sesji — odpow iedzialny w sw ym  kraju za tw orzenie i zb ie­
ranie dokum entów  audiow izualnych — po w ysłuchaniu  referatu o rew olucji 
audiow izualnej i jej w p ływ ie  na w spółczesnego chrześcijanina, powiedział: 
„N ajwiększym  dobrodziejstw em  sesji jest to, że dała mi ona jasną w izję  
w spółczesnego człow ieka oraz pozw oliła uśw iadom ić sobie, że tę w izję trzeba 
przekazać, zakom unikow ać w ychow aw com , a zw łaszcza katechetom . Pom oże 
im to w  odczytyw aniu znaków  czasu i w  pracy nad zm ianą sty lu  życia chrze­
ścijańskiego”.
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W ciągu m iesiąca m iędzy w ielu  uczestnikam i została naw iązana w ięź  sym ­
patii, a nieraz przyjaźni. Praktycznym  w yrazem  zadzierzgniętej w spólnoty  
była gotow ość w  poniesieniu kosztów  m aterialnych na rzecz m isji, na zakup  
m ateriałów  i pom ocy audiow izualnych. K ilku uczestn ików  zaraz po sesji uda­
w ało się na m isje.

K onkluzje

Te opinie bynajm niej n ie św iadczą o bezkrytycznym  entuzjazm ie uczestn i­
ków w obec now ego języka audiow izualnego. B yło niem ało dyskusji i w ą tp li­
w ości na tem at problem ów  zw iązanych z przekształceniem  św iadom ości w ie ­
rzących opartej na cyw ilizacji słow a m ów ionego i pisanego, nie zaś obrazu.

N iem niej w szyscy godzili się na to, że now y język jest ogrom ną szansą dla 
rozwoju w iary i m imo ryzyka, w inien  być jak najszerzej stosowany, gdyż 
m łode pokolenie w ychow ane na cyw ilizacji obrazu, dźwięku, rytm u i p iosen­
ki, nie przyjm ie Dobrej N owiny, jeżeli podam y ją jedynie w  form ach języka  
m ówionego.

W ielokrotnie podkreślano, że nie chodzi o zm ianę rzeczyw istości objawionej, 
ale o zm ianę sposobu jej przekazyw ania. W referatach i dyskusjach pow oły­
wano się na dokum enty soborowe, a zw łaszcza na posoborową instrukcję, w y ­
daną przez Papieską K om isję Środków Społecznego Przekazu, pt. C om m unio  
et progressio  z 23 m aja 1971 roku.

U św iadam iano sobie jednak, że będzie to w ym agało zm iany sposobu nau­
czania, zarówno w  sem inariach jak i na w ydziałach  teologicznych, gdyż od­
pow iedzialność za budzenie tej nowej św iadom ości spoczyw a w  znacznej m ie ­
rze na w ykładow cach i w ychow aw cach. Praca to olbrzym ia, ale niezbędna. 
Cały Kościół m usi podjąć trud porozum ienia ze w spółczesnym  człow iekiem  
przy pom ocy języka audiow izualnego.


